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sza Święty = /(Dokończenie.) ZKŻ: 
| _ Za przybyciem tutay pisał Regis do 
< ~ Naczelnego zwierzchnika zakonu, prosząc 
- 0 wysłanie na missyę do Kanady, dla opó- 
- wiadania słowa Bozego dzikim i ludóżer- 


na tę prosbę generał zakonu; lecz hra- 
| bia de-la Mothe Brion, wielki cnót świę= 
o “tego wi | 

eyała.tuluzońskiego nalegał, iż Regis 


znowu do dyecezyi wiwareńskićy powró- 
_/cił, gdzie z podwoionym zapałem iął się 

=- nawracania heretyków i kierowania na 
_ .'zbawienną drogę grzeszników. Był on 
- pod względem duchownym A A 


- lekarze, których na ostatka wzywaią dla 
- ratunku w chorobach uznanych za nieule- 

- ' czone. Zaproszony od biskupa Walen- 
cyi, okazał w miasteczku Saint-Aggrćve 


wielki heróizm cnoty. Dano mu znać, 


iz wpewnćy gospodzie kilkunastu roz- 
` wiozłych młodzieńców , zagrzanych wi- 
~ nem i rozpustą, zadnego hamulca nie kła- 
- dzie słowom i dopuszcza się wyuzda= 
nych bezprawi. Natychmiast pospieszył 
na mieysce wskazane; "przywitano go 


an Franciszek Regis. 


czym Huronom i Arokiezom.  Przystał. 


elbiciel, tak silnie na prowin= “ 


~- _ we F'rancyi pozostał i w następnym reku - 


pod względem fizycznym madzwyczayni . 


a keliais meęllizyw. í 


> Leszno, — Niedziela szósta po Zielonych świątkach , dnia 16. Lipca 1843. 
GQQR0OGAGAD0DABOGZG030300000006G00000000000000200300060300366 


> obelgami, a gdy mówić zaczął, wzgardą 


„okryte iego mowę. leden z mnićy cier- 
pliwych, lub bardzićy zuchwałych roz-- 
pustników, wyciął mu policzek. »Dzię- 
kuię ci, miły bracie“ rzekł Święty, nad- 
stawiaiąc drugi policzek i żadnego nie - 
okazuiąc wzruszenia; wdziękuię ci, żeś się 
ze mną obszedł wten sposób; gdybyś 
mię znał, wiedziałbyś, że zasługuię ię- 
szcze. na gorsze. * Ta cierpliwość aniel-- 
ska rozbroiła obecnyćh, i wszyscy ode- 


szli w zbawiennóm pomieszaniu. : 

” Następnie w Puy i okolicach pracował - 

ziak naywiększą gorliwością nad zławie- 

niem bliźnich. Za cud prawdziwy uważano 
nawrócenie nayzakamienialszych grzeszni- 
ków. Kilka wymienimy przykładów. Pe- 
wien kupiec bogaty, lecz złego życia, 
jfeqiwidził świętego męża, iedynie dla 
öt iego i woyny, iaką on wiódł z grze- 
chami. Nie dość miał na nienawiści, szarpał 
go ustawicznie słowy i nayszkaradniey- 
sze miotał nań potwarze. Za całą zem- 

. stę, Święty postanowił go nawrócić. Tru- 
dne przedsięwzięcie ; lecz czegoż święty, 
wsparty Boską pomocą, dokazać niezdoła! 
Ponieważ kupiec chciwym był zysków, 
Regis zaiął się naprzód ułatwieniem od-- 
bytu iego towarów. Gdy tym sposobem 

j ziednał ku sobie życzliwsze iego chęci, 
i powolnieyszym go znalazłszy, przystą= - 
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«pił wreszcie do wielkiego dzieła zbawie- 
nia. „Wszelkich zabiegów twoich,ć za- 
pytał go iędnego razu, wiakiż będzie ko- 
niec? Za kilka lat, jutro nawet może, 
śmierć w mgnieniu oka wydrze ci owoc 
tylu prac i kłopotów. 
wielce o to się frasować? I na cóż przy 
da ci się w bliskim dnia wieczności, żeś 
zgromadził te nikczemne okruchy, ieżeli 
duszę swą stracisz? Slowa te, wyrze= 
czone z zapałem i głębokićm przekona- 
niem, wydarły na kupcu wrażenie, iakie- 
go się pozbyć nie mógł, Przez dzień 
cały obecnemi były w umyśle iego, wno- 
cy sen mu one kłóciły. Niespokoyny, 

 zmięszany, wzruszony aż do głębi, za- 

raz nazalutrz rano. poszedł do Regisa 
wynurzyć mu swe uczucia. Mąż Boży, 
biegły w sprawach tego rodzaju, za- 
grzmiawszy mu nad uchóm trąbą sądu osta- 
tecznego, przechodząc zręcznie od obawy 


do nadziei, i rozniecaiąc w sercu zmięk= 
czonćm inż skruchą pierwsze iskierki mi- 


łości boskićy, potrafił natchnąć weń u- 
czucia nayszczerszóy pokuty. Wysłu- 
chał potóm iego spowiedzi z całego ży- 


cia, Kupiec łzami zalany, wyznawał błę- 


"dy swe ztak zywą skruchą i żalem, iż 
mu święty lekką tylko naznaczył pokutę. 
Ziadkiwiony tém pobłażaniem, zapytał, dla 


czego z nim się obchodzi z taką łaska= 


wością. „Bądź spokoynym,ć odpowiedział 
Regis; »coć pozostaie z twoich długów, 
ia biorę na siebie.ć "Tyle miłości i do- 


< broci zapaliło kupca świętćm spółubiega- . 


sporzyło żywiołu. 
Regis sprowadził iednę młodą oso- 
bę z drogi nieprawości; młodzian, któ- 
remu tym sposobem. odiął: przedmiot. ie= 
` go namiętności, zapalony gniewem, po- 
wziął myśl straszliwą, wydarcia Życia 
więtemu. Zaczaił się przeto w. ustrone 


niem się i iego zarliwości nowego przy- 


m > 


Izaliż warto tak 


_Regisowi, błagał o przebaczenie i po- 


mię teraz, nie śmierć, którą: przynosicie, 


Się szczerze i dziełami 
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ném mieyscu, kędy wiedział, iż Regis 
przechodzić będzie. Lecz ten światłem 
niebieskićóm 0 bezecnym zamiarze. uwia- 
domiony, zóczywszy młodzieńca rzekł: 
»Miły bracie, czemu tyle złego życzysz 
człowiekowi, który ci dobrze życzy i 
pragnąłby kosztem krwi własnćy pozy- 
skać dla ciebie zbawienie wiekuiste, nay- 
większe ze wszystkich dóbr 24 Zwycię= 
zony tak wzniosłą miłością morderca, opn- 
ścił sztylet z ręku i upadłszy do nóg 


wrócił na zawsze iaż na, drogę cnoty, - 
- Innego razu trzey młodzi rozpustnicy, 
do pierwszych w mieście Puy należący, a 
z równie nieuczciwych. pobudek zagnie- 
wani na Świętego, srogo poprzysięgli mu 
zemstę. Za zbliżeniem się nocy przy= 
szli do kollegium i wywołali Regisa. Ten- 
bez - obawy - wyszedł ku nim i rzekł: 
»Przyszliście, aby mi życie odebrać. Boli 


jest bowiem ona ustawicznych mychżyczeń 
przedmiotem; ale stan potępienia, w któs - 5 
rym się znayduiecie, i co was tak mało 
zdaie się obchodzić.“  Zdumieni mocno 
się zmięszali. Regis uściskaiąc ich wów= — 
czas i rodzicielską czułością całuiąc, na- 
legał z mocą przekonywaiącą, ażeby po- 
iednali się z Bogiem. Wszyscy trzey upadł- — 
szyba kolana, wyznali mu koleyno swoie 
zbrodnie, i.odtąd aż do śmierci prawdzi- 
wie chrześciański i cnotliwy żywot wiedli. 
Gdy znowu ieden nędznik znieważył, 
a nawet ciężko pokrzywdził: Świętego, k 
urząd wymagał, ażeby Regis wymienił —_ 
iego nazwisko, dla należytego. winoway= 
cy ukarania. Święty wymienić nie chciał, 
czém ten wzruszony głęboko, nawrócił - 7 
pokuty dawne 
występki zagładził, BRO 
Nie dość maiąc na prowadzeniu woyny ` 
zgrzechem i, walczeniu go pod wszel- 


i 
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i czkadeFay, przyj 
„ on cźternastoletniegosyna, imieniem Klau- 


kiemi postaciami, w iakie się on przeo= 


_ brażać umie, Regis usiłował wytępić go 


w samém: źródle, 
niego. 
różnóy 


niszcząc powody do 
Związki pomiędzy osobami płci 
uważaląc zawsze za mader nie- 


- bezpieczne, ile tylko mógł starał Się onym 


zapobiegać. Pragnąc zaś ochronić od 
powtórnego wpadnięcia w grzech niewia- 


. Sty złego życia, które wydarł rozpuście, 


założył ze składek pobożnych Chrześcian 
dom ucieczki, gdzie one w zamknięcia 
begoboyny żywot wiodły. 
Ostatnie- cztery lata życia swego poświę= 
cit Regis- missyom w ziemi do Puy, 
Vienne, Valence i Viviers, przebiegaiąc 
w ostrćy zimowćy porze mieysca naynie- 
dostępnieysze. Hugo Sourdon,. doktor 
prawa, przednieyszy z obywateli miaste- 
łął go wdomswóy. Miał 


dyusza, ociemniałego od sześciu miesięcy 
skutkiem  bolesnóy choroby. Święty u- 


.  pomniawszy młodzieniaszka, ażeb r w Bo= 
| gar ałą uiios „odszedł do s4- 
R siednićy komnaty na modlitwę z kilka 


ość położył, odsz 
osób tóyże rodziny. Nim ukończył mo- 


dły, młodzieniec wzrok odzyskał iak da- 


lece, iż towarzysząe Regisowi, idącemu 


nauczać lud katechizmu, rozróżniał wyra= 


| śmie wszystkich obecnych, i. odtąd zgoła 
ma oczy iuż nie cierpiał, Sam: on to ze= * 


znał pod przysięgą w sześćdziesiąt cztery 
lat potóm, w obecności: biskupów du Puy 
i Valence. Cud ten napełnił otuchą: in- 


czterdziestoletni, a od. ośmiu lat. wzrok 


nego ociemniałego. Był to człowiek 


pe Przywiedziono- go- przed. męża 


OżegO,. który uczyniwszy nad-nim znak 


- krzyża; wnet go. ułeczył.. Łacno poiąć, 
ile one dwa cuda, 
` szedl się wszędzie, pozyskały na iego 


© których głos roz- 


Korzyść umysły mieszkańców ;. missya 


zatóm nayobfitisze wydała. owoce. 


do są- 
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lednego razu, gdy się wdzierał nastrome 
szezyty gór Velay, czepiaiąc się cierni, 
któremi straszliwa ta droga naieżona była, 
poiray Się upadł i nogę złamał. 

aźdy inny nié powstałby, bólem i cier- - 
pieniem przygnieciony. Lecz Swięty nie 
stracił nawet zwykłóy spokoyności; pod- 
niósł się iak mógł, i szedł dalóy, opie- 
raiąc się na kiiu, podtrzymywany przez 


, towarzysza. Przybywszy do miasteczka, 


zamiast chirurga szukać, pospieszył do 
kościoła, gdzie nań czekały tłumy ludu, 
i przez kilka godzin spowiadał. Nada- 
remno proboszcz: uwiadomiony o przy- 
odzie przez towarzysza podróży, prosił 
Socera, ażeby odszedł; nie wprzód na 
to przystał, az swą miłość ku bliźnim- 
w zupełności zaspokoił. Wtedy dopiero 
dał opatrzyć nogę, która z wielkiém za- 
dziwieniem świadka złamania onćy, oka- 
zała się doskonale zagoioną, 
Wybrawszy się do miasteczka Lou- 
vese na święta Bożego narodzenia, zbłą= 
kany w lesie nocną porą, - przeziębły, 
w gwałtowną zapadł gorączkę, niebacząc 
atoli na cierpienia nieznośne, po kilka- 
kroć w ciągu świąt miewał kazania i słu= 
chał spowiedzi gromadzących się tłumnie. 
Przeczuwaiąo: wreszcie bliski swó ko- 
niee, opatrzony Sakramentami Świętemi, 
rzekłszy: „Iezu, Zbawicielu móy! po- 
lecam ci duszę moię i wtwe ręce ią 
składam,“ spokeynie ducha oddał, w ostas 
tniéy: prawie godzinie, ostatniego dnia 
1610. roku. W dniu 2. Stycznia kościół 
w Louvese otworzył swe bramy dla po- 
grzebu Świętego, na który się zgroma- 
dziło dwudziestu dwóch proboszczów i 
nieprzeliczone mnóstwo wiernych, - | 
Skromny i pokorny Kapłan. przez całe 
życie swoie starał: się być poniżonym i 


- wzgardzonym, lecz Bogu podobało się 


ryć go zaszczytem i chwałą; zwłoki 
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Świętego udarował mocą czynienia cudów.  zić, trzyma się ręką lewą pod szezęką 
- ażeby nie wyrzucił drewna, a prawą gła= 
szcze go się po głowie i wołaiąc nań 
zwolna Zouł-beau. leżeli pies wyrzuca 


Dwudziesta dwóch biskupów  Langwe= 


docyi, a wtóy liczbie kilku arcybisku- - 


pów, pisało do papieża Klemensa XI.: 
»%Świadkami iesteśmy, Qycze święty, iż 
u grobu Jana Franciszka Regis, ślepi 
widzą, chromi chodzą, głusi. słyszą, nie- 
mi przemawiają; a odgłos tych zadzi- 
- wiaiących cudów rozlega się po wszy- 
stkich narodach- -> — A 
* Po ścisłóm, według porządku przepi- 
sanego, rezpoznaniu téy rzeczy, po Za- 
rzysiężenia sądowóm licznych „cudów, 
lemens XI. w roku 1716. Iana Franci- 


szku w poczet Błogosławionych zaliczył, 


a Klemens XII. w roku 173%,, na prośby 


Filipa V., króla hiszpańskiego, Ludwika _ 


XV., króla francuskiego, i duchowieństwa 
Fvrancyi, kanonizował. 


Myślistwo, 
Wyżer. 


(Dokończenie.) 
"Nadto potrzeba mieć kawał 
czworograniastego, na ośm lub dziewięć 
cali długiego, którego strona powinna 


bydź szeroka na trzy części cała; dre- - 
wno takowe karbuie się na kształt piłki, 


„a na 6bydwóch końcach przewiercą się 


dziury na wylot, dla wbicia: przez nie na 


krzyż drewnianych gwoździków, trochę 
„grubszych od pióra gęsiego. Rzucaiąc 
-takowe drewno na ziemię, gwoździki u- 
,.trzymuią ono zawsze na dobry cal pod- 
„niesione -od ziemi, ażeby pies mógł ła- 
two podnieść, gdy-nań zawołaią. 
Kładzie się obroża na psa, bierze się 
drewno ,. którćm. nacieraią się iak piłką 
"zęby psie przednie, co .go przyimusza ie 
otworzyć; natenczas kłądzie mu się dre- 
wno na pysk ostroznie, aby go nie ura- 
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ków. Mało iest takich, którzybyieśćchcieli, | - 
walą raczćy, aby zdięto z-nich obroż 


i -  szefistwem, każe mu się potém aportować co się | 
drzewa 


„ trudności i będzie należycie aportował. 


strzelić do kaczki zflinty, aby ią pies zniósł z wody, 


drewno na ziemię, kiedy się szczęka ręką |- 
nie utrzymuie, potargnie się obroża dla | 
ukarania go, i znowu nacieraią mu się 
zęby drewnem. Pies widząc, iż karanym | 
bywa, gdy nie trzyma drewna w pysku, 
a że go przeciwnie głaszczą gdy ie trzyma, | . 
przyzwyczaia się potóm, trzyma ie dowoli, = 
i za pokazaniem onego sam pysk otwiera. 
Natenczas, aby go przyzwyczaić do 
brania drewna, pokaże mu się, mówiąc: | 
Apporie! irazem głaszczącgoi pieszcząc, | 
targaiąc go oraz obrożą potresze, aby go 
powolnieyszym uczynić, leželi sam bierze | 
drewno, potrzeba go bardzo karessowaći 
dawać mu do iedzenia kawałki przysmacz= 


znich obrożę. | 

-Gdy pies sam zhlika gło 1 bierze N $ 
natenczasiest ułożony, i wpół godziny potémbie= | 
rzę toż drewno z ziemi, wołaiącna niego Apporże, | 
Kiedy iuż drewno przynosi znależytóm posłus | 


odoba,rękawicę, skrzydła kuropatwieprzyszyte | 
A kawałka płótna, naśladuiąc Kaa, albo | 
skórę zaięczą wypołlianą Sianćme; sę Ko A 
lak skoro zaś przynosi wszystko, idzie się | 
znim wpole, ażeby przyniósł pierwszą zabitąku- © 
ropatwę, ale trzeba zsobą nosić obrożę i włożyć ŻĘ 
nań, gdy niechce słuchać, Gdy dwa lub trzy razy 
przyniesie zwierzynę, iuż więcćy nie będzie znim 4 


Ażeby psanauczyć iśćnawodę, w lecie, kiedy 
woda iest ciepła, rzuca się drewno wyżćy wspo= < 
mnione na wedę, na stopę lub dwie od brzegu, 
ażeby pies nogi tylko zamoczył; potrosze rzuca 
się drewno coraz dalćy. * DRR Ra="2" 

Ieżeliiestiaka małasadzawkalub kanał, wpu= 
szczasię na wodę kaczka, którćy ucina się koniec 
iednegoskrzydła, aby niemogła ulecieć : polega ; 
się psa, rzucaiąc bryły ziemi na kaczkęistrzelaląc 
zfuzyi prochem. Gdy piesrzucasięnawodęipływa 
za kaczką, nie trzeba go zwracać, owszemtrzeba 
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